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Na święto narodowe.
Wielki dzień 3 -go  maja dia całej Polski stał 

się dziejowym drogowskazem. Konstytucja w tym 
dniu ogłoszona to dowOd, że w Polsce zaczęły 
się reformy polityczne. Przedtem już dokonała 
się naprawa wewnętrzna przez ulepszoną szkołę, 
Ks. Stanisław Konarski w swem Kollegjum wy 
chował młodzież na nowoczesnych patrjotów, 
którzy potem pokusili się o naprawę zgubnego 
ustroju Rzeczypospolitej.

O bchooząc najuroczyściej to święto narodowe, 
m u s im y  sobie przypomnieć, że i ooecna Polska 
znajduje ę w podobnych warunkach, jak w cza 
s.e nttjowei Konstytucji, I nam dziś potrzeba sa
nacji je d n o s te k  i ustroju. Musimy się wszyscy 
w y .h  żwłć na wzorowych obywateli, ale też musi 
się zmienić i Konstytucja marcowa i ordynacja 
wyborcza To sobie musimy jasno i stanowczo 
powiedzieć i wszyscy, każdy w swoim zakresie 
rnusimy się do tego przyczynić.

Obecny Rząd tak pojmuje swój obowiązek, że 
obok sanacji moralnej wśród urzędrików dąży 
usilnie do reformy ustrojowej. Drugiem zadaniem 
chce jednak podzielić się ze Sejmem i tu nastrę
cza się wielka trudność, bo Sejm me chce zdo
być się na tę ofiarę, aby dotychczasowe partje 
zrzekły się swego stanu posiadania. Im silniej
sze poparcie i zaufanie będzie czul Rząd za 
sobą, tern śmielej wystąpi za konieczną reformą 
ustrojową.

Obchodzimy 3 maja jako Święto narodowe, 
w które,n m żucia patrjotyezne mają s>ę rozwijać 
i pogłębiać, abyśmy to nasze Państwo ukochali 
nad prywatne pożytki i wygody, aoyśmy wszyst
kich wysiłków dokładali ku uczynieniu Rzeczy
pospolitej bez skazy, bez rysy, abyśmy potom
kom naszym zostawili Polskę wielką i potężną.

W l.

Coraz dalej i dalej.
O d góralki — siercfEt iel< ny Sołtys z Lasku 

pod  Nowym Targiem ■  zymałem list zawierający 
pi osty ale serdeczny vmrszyk i  . cześć naszego 
wieszcza p o d h a la ń s k ie j  W łady wa Orkanu, któ
rego imię dociera zwo na pod orzechy góralskie, 
do tych serc prostych, ale umiejących czasem 
odsr nić głąb swej duszy, pełnej swoistych myśli,

uczuć i jakiejś nieznanej przydumy i tęsknoty za 
czemś lepszem, jaśniejszem, nieokreślonem.

List powyższy sprawia tern większą radość, że 
jest on hołdem jednej z tych maluczkich, co rwą 
się do nauki, wiedzy, co w twardym życia znoju 
potrafią się zdobyć na  myśl wznioślejszą tak da
leką od szarych dni twardej ich doli.

Bo dziwną jest ta dusza góralska. Pod powło
ką rozsądku zimnego, niby wyrachowania, —  p o :
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wiedzmy nawet — materjalizmu i ujmowania za
gadnień życiowych z punktu widzenia „prefitu* 
kryje się dużo porywów, marzeń, zadumy, uko* 
ehania życia i jakiejś upartej wiary w lepszą 
przyszłość. To pierwsze jest dla obcych — dla 
świata, zaś to drugie dla tych, którym ten lud 
wierzy, bo umieli dojść do niego drogami swo 
istemi, temi ścieżkami, po których błąka się nie 
raz osw obodzona dusza góralska.

Dopiero czytając te listy ze wsi podhalańskich 
(nadchodzi ich dziesiątki) widzi aię, jaką rolę 
spełnia Oazeta Podhalańska i stojący za sią Zwią
zek Podhalan. Rola ta nie polega na chwilowym 
i zewnętrznym efekcie, ani na demagogji partyj
nej, lub co gorsza na schlebianiu tłumom, ale na 
spokojnej, planowej, na całe lata obliczonej, bez
względnej i upartej pracy około pobudzenia ludu 
podhalańskiego, a zwłaszcza tej młodzi po d h a
lańskiej, od której wychowania zależy przyszłość 
Podhala.

To nie jest słomiany zapał, ale mrówcza praca, 
tem lepsza i milsza, im więcej spotyka przeszkód 
po drodze.

Ludziom pracującym na odłożnej niwie ideji 
podhalańskiej brzmią ciągle w uszach słowa Ada
ma Mickiewicza : „Bo z przeciwnościami łamać, 
uczmy się za młodu*. Cóż więc może być przy
jemniejszego, jak mając prostą, daleko widniejącą 
i jasną drogę walczyć i łamać mniejsze i większe 
przeszkody obojętności, zacofaństwa, zawiści kar
łowatych dusz, gnuśnego lenistwa jednostek pra
gnących gwałtem zatrzymać zegar życia p o d h a 
lańskiego, cóż przyjemniejszego, jak ubiegać myśli 
cb-trych mądrali żerujących wszędzie na „prefit*, 
z pogardl wym uśmiechem usuwać się od p o d 
szeptów. obiecanek, zachodów rozmaitych łata 
sów, a iść śmiałym i pewnym krokiem naprzód 
z wiarą w ostateczny wynik.

Wiadomą jest rzeczą, że hasła podhalańskie 
kolą w oczy wielu. Ale trudno 1 Tym można po 
wiedzieć : „Wy nie cofniecie życia fal. Podhale 
pójdzie swoją drogą*.

Związek Podhalan obrał drogę prostą i jasną, 
drogę wymarzoną przez naszych wieszczów p o d 
halańskich, ma przed sobą cel dawno wytknięty, 
cel wykołysany w porywach młodości, jeszcze 
na ławie szkolnej i w czasie wakacyjnych wałę- 
sań się wśród łąk I pól, po miedziach i żlebach 
górskich. Związek Podhalan pójdzie tą drogą co
raz dalej i dalej, twardo i stanowczo, pewnie 
i rreubłaganie, bo wierzy, że skromne ziarna rzu
cane przez niego na odłogi duszy podhalańskiej

wydadzą owoc stokrotny, bo wierzy że promie
nie rzucane przez Gazetę Podhalańską po osie
dlach i żlebach przenikną w końcu tam, gdzie 
Związek Podhalan chciałby je ujrzeć — pod strze
chą góralską, do duszy tych maluczkich, co chcą 
czegoś lepszego, pragną życia ruchliwszego, bo 
ruch to życie, pragną pracować nietylko dla 
własnego dobra, aie też dla dobra tego, co n a 
zywa się Wielką Gromadą podhalańską, chcą 
być dobrymi Podhalańcami lecz niemniej dobry
mi i akuratnymi obywatelami państwa polskiego. 
W wielkiej rodzinie polskiej Podhalańcy nie chcą 
być ostatniemi dziećmi, ba „kieby się dało bliżej 
przodku* Pajerski Franciszek.

Łzisty* 
Co a lf  stało w Poronin ie?

Juści stała się rzecz niebylejaka, skoro aż do 
Gazety naszej chcę o tem napisać. Oto z radością 
wielką donosimy wszystkim, że w Poroninie za 
przykładem wielu podhalańskich dziedzin, zało
żono w dniu 18 kwietnia Ognisko Związku P o d 
halan. Poważni i zdrowo myślący gazdowie ro
zumieją coraz to więcej, że tylko gromadnie 
można coś pożytecznego zrobić. Zebranie, na 
które zeszło się sporo ludzi, zagaił zawsze ruchli
wy i zasłużony już dla nas Ks. proboszcz J. 
Możdżeń, zaznaczając, że całe Podhale winno się 
pokryć jedną wielką siecią Ognisk podhalańskich, 
a wtedy ziemia ta prędzej może się stać wzoro- 
wem letniskiem Letnisko to jednak powinno za
chować wszystkie dodatnie cechy wsi podhalań
skiej, a nabyć wygody miasta. Pensjonaty, hotele, 
restauracja i t. d , powinny być obsługiwane w y
łącznie przez siły miejscowe, odpowiednio do 
tego przygotowane, by w ten sposób ludność 
miejscowa mogła coś zarobić, a dziedziny pod 
halańskie zachować charakter wzorowej wsi Do 
tego celu zmierza w Poroninie oraca młodzieży 
Stowarzyszeniowej, a obecnie przyczynią się do 
tego ludzie dorośli w Ogr.isku zorganizowani, 
Prezasem wybrany został uczynny nader Kat. Ks. 
Słonka, sekretarzem Stan. Gut, zastępcą sekr. N. 
Orawiec (listonosz), skarbnikiem Jan Orawiec na 
czeinik gminy, ponadto Stan. Marduła i Paweł 
Gul jako członkowie Zdteądu Do sądu polu 
bownego w eszli: Józef Mfrduła i Jan Chowaniec. 
Ludzie wchodzący w s k ł t t  Zarządu dają rękojmię 
że robota w Ogąisku p ó ł z i e  rzetelnie i n«edlugo 
stanie się wzorem dobrej organizacji. Wszystkim, 
którzy o rzeczy tej pomyśleli, winniśmy wdzięcz
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ność serdeczną tembardziej, że przecie Związek 
Podhalan to rzecz czysto nasza, nie prowadząca 
nas w żadne partyjne polityki, Myślą też, że nie
którzy ludzie całkiem niepotrzebnie rozwodzą się 
o apolityczności Związku Podhalan i raczej ze 
swej strony zdradzają przez to jakieś niepożądane 
objawy. My wierzymy, ze Związek Podhalan jest 
jedyną dla nas organizacją i w nim ca1-  Podhale 
winno się skupić. Uczestnik.

(Przyp Redakcji. Nowemu Ognisku i Zarzą
dowi życzymy powodzenia w pracy, by stało się 
chlubą Podhala i wzorem, jak należy pracę 
w Ogniskach rozumieć).

KOŚCIELISK O I8/IV  1927.

Ddwno juz nie było w Podhalance ani słychu 
o Kościeliskach. Nie temu, coby sie u nos nic nie 
rob>ło, bo i Watrzisko sie poli i choć jest tacy, 
co nie załujom noń zimnej wody. coby je zaty- 
sić, ono rośnie. Ale o tym napisem na końcu, 
a tymcasem zacnem co haw na nos leci. Duzo 
sie teroz godo o łetniąkach i my jako bliscy 
sąsiedzi Zakopanego, rozumiemy dobrze, co zna- 
cy letnisko i jakie są z niego korzyści, więc 
gdyby się tak robiło, jak projektuje Dr Pajerski, 
toby to było, ale niestety zanim przydzie do tego,

ruch letniskowy, który w Kościeliskach zaczął s;ę 
dosyć świetnie rozwijać zostanie w zupełności 
zabity. A rzec ma się tak : Przy Komisji klima
tycznej w Zakopanem urzęduje także Komisja 
Ochrony Sanitarnej, która ma pieczę nad wszyst
kiemu górami Tatr, będącyc h w granicach Polski, 
a z gmin ma w „ochronie* nie całe Zakopane 
(gdyż niekłóre przysiółki odpadają z pod ochro
ny sanitarnej) i całe Kościelisko. Być może, że 
ta Ochrona Sanitarna, jak sama nazwa wskazuje 
ma rzeczywiście cele sanitarne przed sobą i dla 
Zakopanego może być koniecznie potrzebną, 
lecz dla Kościelisk jest w wysokim stopniu nie
bezpieczna. Okólnik Starostwa, który zeszłego 
roku zawiadomił naszą gminę o przynależności 
do Ochrony Sanitarnej powiada, że wszystkie 
zgłoszenia osób przyjeżdżających na letnisko do 
Kościelisk, mają być zgłaszane i notowane nie 
tak, jak dotychczas w gminie, tylko w Komisji 
Klimatycznej w Zakopanem (co to ma do sani- 
tarności) innami słowy rzecz biorąc, gość p rzy 
jeżdżający do Kościelisk oprócz niedogodności 
pędzenia ze zgłoszeniem do Zakopanego, ma 
,eszcze do zapłacenia wysoką taksę, od której * 
dotychczas był wolny. Obliczywszy ten gość 

wszystkie niedogodności, płynące z pow odu od-

JAN GAŁDYN

J a k  to  D u n a je c  bronił 
skarb ów  Podhalańskich.

Przed laiy pięćdziesięciu Podhale było jeszcze 
bard o niedostępne. W iasach tatrzańskich p ano
wał jeszcze .on* — niedźwiedź — a po reglach 
i bezbrzeżnych halach rozlegało się jedynie hu 
kam śni głych juhasów i tęsźne ku nim „wyska 
nie“ past- rek e . pódż I pódź ! !

C se han jeno po halach i upłazach jak ta 
crly królowali — „wse“ wolni . . .  oni jedni wie- 
dzieh n wszystkich perciach i przełęczach ; bez 
górala mało kto jeszcze ważył się wspinać na te 
cuda przyrody, bo w Tatrach prócz perci, które- 
mi chadzały konie lub pasące się owce, innych 
ścieżek nie było. Góry były jeszcze tak jak nie
dostępne, budziły podziw »w«m pięknem, a cią
gnęły jak toń nieznana —  były prawdziwie dzi 
kie, piękne, tajemniczo-puste . . .

Morskie Oko spało ukryte, niedostępna, oto
czone graniami i nietkniętą kosodrzewiną, jako 
przecudna perła w naturalnej oprawie, jaką ją

przyroda obdarzyła. Dziś han granie stoją, — 
bo któż tknąć je potrafi — lecz kosodrzewinę 
wycięto, w jej miejscu żądne tajemnego wraże
nia oko turysty, — po długiej podróży, — tuż 
kolo tej perły Tatr napotyka kupy śmiecia i gnoju . .  
(:jakby postoju dorożek i restauracji nie można 
było niżej, o pół kilometra urządzić:)

jeszcze tako kilkunastoletni chłopek kiedy pier
wszy ret: byłem na Świnicy, to znaleźliśmy na 
szczycie kilka biletów wizytowych....  tych którzy 
tam byli i n* p m ątkę je zostawili Dziś spo t
kasz tam kupy śmiecia i o d p a d k ó w . .  . Tatry 
dziś nie są już tajemnicą. W dolinach i roztokach 
od Klimczoka na granicy Śląska, po pod Babią 
górę, Tatry, Turbacz i Luboń w Sądeckim, hen • 
na całem szerokiem Podhalu, lud podhalański 
religijny, szczery, otwarły, żył starym zwyczajem 
góralskim ; nosił się czysto po góralsku, ubierał 
się przy pomocy własnego przemysłu dom owego ; 
mieli swojej roboty sukno, płótno, — tak, że do 
kupywano tylko kapelusze, pasy, spinki i skórę 
na kerpce, a które znów wyrabiały przeważnie 
miasta podhalańskie.

Nikt ta we wsi podhalańskiej nie uświadczy
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dalenia od Zakopanego, a płacący wysoką taksę 
klimatyczną wyniesie się z Kościelisk, woląc 
mieszkać w Zakopanem, gdzie może mieć więcej 
wygód miastowych. Dalej rzeczowy okólnik p o 
wiada, źe w sprawach budowlanych unieważnia 
•ię dotychczasową kompetencję gminnej komisji 
budowlanej a przechodzi pod bezwzględną wła
dzę Ochrony Sanitarnej czyli znów innemi słowy 
o pozwolenie na każdą nową budowlę, reperację 
budynków czy studni trzeba prosić Komisji bu 
dowianej w Zakopanem, co pociąga oprócz mi
tręgi czasu także znaczne wydatki i w tych tru 
dnych o gotówkę czadach jest dla ludności nie
znośnym ciężarem. Tu już boję się dalej pisać, 
gdyz jaki taki przeczytawszy to, pomyśli sobie : 
wyrzeka chłop w gazecie na Ochronę Sanitarną, 
bojąc się o swoje niezanrecione podwórko czy 
też brudne chlewy, żeby się nie dostały pod d o 
zór rzeczoznawców Komisji Ochrony Sanitarnej. 
Wierzcie mi jednak, że o to nie chodzi, na d o 
zór sanitarny godzę się chętnie, lecz z koncesja
mi budowlanerni rzecz zupełnie inna. Dla przy
kładu przytoczę następujący fakt ; Józef Wawryt- 
ko, inwalida wojenny w większej połowie nie
zdolny do pracy, zamierza budować dom ek 
w połowie dla siebie w połowie dla letników.

„cegosi cornego" — bo górol telo wiedział, — 
że aloo prawdziwy górol albo piawdziwy „pon* 
a na co było „corne* i sto na nogach drogami, 
nie było ubrane po góralsku, mówili: „e wicie 
jakosi* .lapiyta* albo wprost .łata* idzie. Mowa 
byU jako zabytek prastarej mowy polskiej — 
m ow ą „cisto góralską*.

Na Podhalu istniały obok wielkich i małych 
grom ad podhalańskich, gminy z wybranymi wój
tami na czele wywodzącymi się aibo z sołtysów 
z czasów królewszczyzny, lub starych rodów — 
by rządzili twardo, a sprawiedliwie. Trudno za
pomnieć na skalnem Podhalu takiej postaci jak 
wójt ze Szaflar Kamiński, który był wyrocznią na 
Podhalu w ważnych sprawach i sporach, lub 
z Białego Dunajca starego wójta Stachowca, d łu 
goletniego obrońcy praw i lasów gromadzkich.

Stolica skalnego Podhala — Nowy Targ — 
była prawie że drewniana — (mieszczanie cho 
dzili jeszcze w białych portkach) wsie wszyst
kie, łącznie z Zakopanem były pobudowane jako 
zwykłe wsie górskie, podług starych wzorów 
i tylko jedynie Zakopane miewało nielicznych 
„gości*, którzy przybywali w ten zakątek, jeszcze 
tak dziki, dła poratowania zdrowia.

Udaje się więc do komisji budowlanej w Za
kopanem z gotowym planem (w trzech egzem 
plarzach) który nawiasem mówiąc, jeszcze 
nie wiele go kosztował. (Na szczęście oprócz 
inżynierów umią rysować plany uczniowie szkoły 
zawodowej.) Komisja plan ogląda, obiecuje przy
jechać w tym samym tygodniu (niema ich trzy 
tygodnie) biorąc honorarjum, co z kosztami za 
rysunki planów i stemplami przenosi okrągłe sto 
złotych. Chwata Bogu ładny początek dla inwa 
lidy mającego dwa morgi gruntu Bójcie się B o
ga panowie, przecież to nie miasto — Kościelisko 
to wieś, a przecież żadna inna wieś w pow.ecte 
nie podlega podobnym  ciężarom, z jakiego p o 
wodu ma być nasza niemi obarczana Nie ko
rzystamy z niczego, cc ma Zakopane — dlaczegóż 
więc mamy naszą krwawicą pomagać do iego 
rozwoju. Opinja publiczna u nas zwraca się prze 
ciw byłemu burmistrzowi Zakopanego p. postowi 
Kozłowskiemu, że on dbały o rozwój Zakopa
nego, chcąc zabić w powijakach będące jeszcze 
letnisko w Kościelisku, lecz w przyszłości mo - 
gące być konkuientem Zakopanemu, uczynił go  
zawisłym od niego. Znając p. Posła i jego sze
rokie poglądy na sprawy letniskowe, me wierzę 
osobiście tym bajdum, prosiłbym jednak w imie-

Nielicznici .goście* stawali się często piaw- 
dziwymi przyjaciółmi Podhala i górali podhalań 
skich. Piękno gór i ich taiemnice, lud, jego stiój 
i gwarę opisywali, utrwalali w pięknych opisach 
i poezjach; może kiedyś jedynie tyle ostanie 
śladów z tych skarbów podhalańskich, ile oni 
swe.n piórem pokoleniom p rz ek az a l i . . .

Takich . •  gości miewało Podhale wówczas — 
to też wtedy po swoich gości jechał sam gazda 
zakopiański —  bywało nieraz do samego Krako
wa, by ich szczęśliwie dowieź do siebie. Trafiało 
się jednak, że przyjeżdżał w tych czasach i inny 
rodzaj „gości", a których bym nazwał jak i wów 
czas mawiano „panami*.

Byn to różnego rodzaju turyści, ludzie bogaci, 
którzy szukali wrażeń i zabaw na Podhalu. O r 
ganizowali oni wycieczki w góry, zabierali p rze 
wodników górali z jedzeniem, piciem, muzyką. 
Dawali jeść, pić, kazali tańczyc zbójnickiego przy 
rozpalonych watrach — rzucali pieniędzmi . . .  
Tych zwozili już zawodowi furmani.

Drogi jednak w tych czasach były okropne 
na Podhalu; lub wogole dróg nie by ło: a do 
Zakopanego przez wsie ciągnęła się drożyna jalc
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niu Rady gminnej, Ogniska Zw. Podh. i całej 
ludności Kościelisk o pouczenie na łamach P o d 
halanki czy Górala, czem jest Ochrona Sanitarna, 
jej plany na przyszłość, dlaczego Kościelisko 
jest wyjątkowo na jej terenie a nie całe Podtatrze 
letniskowe? — Ale już kończę, więcej kwiatusz
ków wyrosłych na tle tej sprawy opiszę nastę- 
pnym razem, pragnąłbym dodać tylko jeden przy
czynek z prac naszego Ogniska. Otóż staraniem 
naszym było zawsze, zorganizowanie bi darz 
górali w związek zawodowy niezależny politycznie 
od nikogo, w celu tak samoobrony przed wy
zyskiem, jak też przed napływem obcych sił ro 
botniczych, które naszym budarzom wydzierały 
chieb z przed nosa, a także w celu ujednostaj
nienia prac w stylu podhalańskim. Ale przy bliż- 
szem wglądmęciu w tę sprawę okazało się, żeby 
to zrobić, trzeba mieć więcej wykwalifikowanych 
sił majsterskich. Mamy dosyć budorzy zdatnych, 
którzy nie zawstydzą się nigdzie przy robocie, 
ale przy dzisiejszych wymaganiach nie mogących 
się starać o samodzielne koncesje majstrów cie
sielskich. Ale my temu zaradzili. Na prośbę na
szego Ogniska, a przy poparciu p. Dyr. Stryjeń- 
skiego, cteka godnego i bardzo życzliwego otwar
to przy Szkole zawodowej w Zakopanem dwu-

zimowy dokształcający kurs majsterski. I posło 
noń  śtyrok chłopów z Kościelisk, a cosi trzok 
ze Zokopanego. Więcej od nos nie posło, skró- 
ny tego ze casy ciężkie i nima casu ani w zimie 
się ucyć, choć wahało iść, bo wej pon Derektor 
powkręcoł nasym nowym majstrom palce (twar
de od siekiery) do .śrubstoka”, powyproscoł je 
i włożył w nie cyrkiel i ołówek, j r s t  nadzieja że 
z pod takiej komendy wyjdom silni ludzie, co 
nie zawstydzom ani Związku nasego ani Podhala. 
Za kursistów składam serdeczne podziękowanie 
za pierwszy kurs, p. Dyr. Stryjeńskiemu p. ar
chitektowi Kopkowiezowi i p. pruf. matematyki 
którego, nazwiska jako nie kursista zapomniałem, 
za co go przepraszam. Nfdza  Kubiniec Stanisław

sekr. Ogniska Zw. Potfh.

PO D C ZER W O N E, w kwietniu 1927.
Mozę ani Hamarykanie nimajom telyj biydy 

z wyborami prezydynta, jako my haw z wybra- 
niym wójta. Nie to, wiycie, zebymy nimieii kogo 
wybrać, bo fała Bogu porządnyk chłopów jesce 
u nos nie brakuje, ale starego nie dej Boże ru- 
syć. Tak mu zasmakowało to wójtowanie, ze nie- 
kce nijak ślyżć z burmistrzowskiego stołka. Do- 
tykcos to świyńcie wierzył, ze go bedom piyknie

przed setkami lat, którą sobie spływały potoki 
w czasie ulew, a Dunajec pamiętający dziewicze 
|asy tatrzańskie, jak ten juha3 na hali, chodził- 
jak chciał —  jak mu się widziało.

W razie wielkich pow odz1, mosty pobudowane 
na zwykłych kobylicach i drewnianych .izbicach" 
zabierał jak kupkę drewienek — nie mu ta nie 
Miło na przeszkodzie ; burzył mosty, rozrywał 
drogi, sypał kamieniste zapory, — bronił dostępu 
djfc miejsca swego urodzenia — Tater . . .

Im więcej pchała się w góry tych wiycie . p a 
nów* tern był wścieklejszy. Aż stał się raz stra
szny wypadek 

Już trzy dni i trzy noce lało — świata boskie
go widać nie było ; coś podobnego  najstarsi lu
dzie nie pamiętali. Bydło ryczało w „sopach", 
°wce beczały ; ludzie pochowali się po domach

*ciyno“, a na swiecie woda i woda. Kiedy 
na chwilę „udychło*, widać było po uboczach 
PeUe groble wody, pouw ożone grapy, a potoki 

których zwykle zaledwie ślimaczyła się woda, 
nabrąty całą masę wód, która jako brudna fala 
garnęła z *0 hą pniaki, wierzby, smreki, zmię- 
szane z kamieniami i pędziła w Dunajec . . .

Ludziom serca ściskały się z bólu i przeraża
nia. .Sićko spłókało* — cała praca poszła na 
marne ! — zniesło świeżo okopane „grulecki* 
przymuliło owiesek, nie osławiło h2 ń śladu z n a 
wozu całą zimę z takim trudem wte „ufcoce* 
wywożonego ; ostoł jeno piarg i widmo tego 
wiecznego przednówku i głodu na całcm Podhalu.

Dunajec wspomagany przez potoki, wezbrał 
niebywale ; pędził jak osmalały — królował — 
i jeno głuchy grzmot jakiś cd  niego dochodził. 
To okropne okręglice piaskowe przewalał silny 
prąd wody i rwał z sobą w dół. Takim być m u 
siał, gdy przed tysiącami lat krajał skały i rozbi
jał na „poły“ dzisiejsze Pieniny — ten straszny 
podhalaniec.

W taki to czas przyjechały furki do Białego 
Dunajca z .panami*. Stanęły nad Dunajcem, 
gdzie pod PurtoKem był most. Dunajec ich ta 
jeszcze puścił .bez"  dwa mosty w Szaflarach, 
ale kiedy się zbliżali ku Tatrom, jak wściekły 
bił w drewniane „izbice* i kobylice mostu pod 
Furtokem, aż im się przed samym nosem zawa
lił. Ino się spieniło — belki z mostu poniesło jak 
patyki. (C. d. n )
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pytać, coby sie je9ce dalyj tak opieka woł wsiom, 
jaz tu go  ani do rady nie wybrali, bo  nom juz 
za duzo było tyj opieki, tym barzyj, ze i syn,  
kie uwidzioł, ze se ociec nimoze dać rady, zacon  
mu pom ogać na swojom rękę. A choć downiej 
nieroz składoł urzędowanie (pokiel sie nie naloz 
mądry chłop, co mu pedzioł, ze niek inoskłado,  
to on go  zaroz weźmie bez zodnyj pensji,) to 
teroz rękami nogami się trzymo i suko różny k 
sp osob ów , coby je9ce choć porę tyśni powójto-  
wać. Nic nie pom ogły manibry wójta od  jednego  
koła do drugiego, okrutne lamynty wójciny, ani 
twardo pięść syna, b o  sie mu9ioł nieborok chy 
ctć ostatniego środka : napisoł rekurs. Tak se  
wej wyśpekuiowoł, ze jesce pore miesięcy przy 
urzędzie zostanie, ale co sie odwlece, to nie 
uciece.

Pozatym jesce tu nie n o g o r z y j— jest u nos  
Kółko Rolnicze, co sie dość  dobrze ozwijo, bo  
baw momy dobrego kierownik* skoły, p. A. Ró- 
żaka, to on nom zaś pom oże to w tym, to w o- 
w y m, nie dbo, choć go  ta różne ślyptoki 9arpiom 
i nie żałuje lo nos casu i krętu. Wielkom pom oc  
my teroz mieli od niego przy sprowadzaniu zbo- 
zo , żużli, kajniku, wyki, zimnioków i artykułów 
nojpotrzeon'yj3yk, choć byli i tacy, co g o  cołkym  
niesłuśnie posądzali o interes.

Jest haw pono i .O gnisko Zwiążku Podhalan*, 
ale go jesce dotykcos nie bardzo znać.

Jak na całym Podholu, tak i u nos jest jesce 
bardzo mało drzew ow ocow ych , ale juz syscy  
rozumiom ik potrzebc, kupujom scypki, abo za- 
kładajom włosne skółki. Spodziywomy sie, ze sie 
n ow o  rada gminno postaro o załnzynie ka blisko  
skoły spólnyj, gminnyj skótki, toby 9ie i dziecy ■ 
ska ucyły koło drzywek chodzić i nietrzaby było  
daleko jeździć za scypkami. Sprawa mlycarni 
jesce nie załatwiono, oo  sie nasi chłopi radzi 
długo namyślajom. Zato potym dość  wartko ro- 
blom. Pozdrowiom piyknie Redakcyjom i Cytel-  
ników. Pokrzywa.

BORYSŁAW, w kwietniu 1927 r.
Szanowna Redakcjo !

Kochani Podhalanie i Podhale 1 Łacę się i jo 
z Wami, choć tak daleko, bo mi strcśnie ckliwo 
za swojemi rodzinnemi 9tronami. E Boże, k*eby 
tak być w doma koło Ojców w takie Święta. 
Ale nie to wcem pi9ać, ino mi tak straśnie tu 
otępno, kie se wspom nę ten mojom kołyskę ro 
dzlnną i o niej Wam wej wcem naDisać.

Jo spać po nocach nimogym, ino se uwaru'

jem, jakoby sie jej przy9łuzyć choć ztelego dola 
bo wy tam nic tegc nie rozum.ecie, co i jakie 
bogactwo n o c ie  jo zaś ztela tam widzym i tak 
se zdajym, jak by byta, a ty ,oby  wej. Uch ! uchl 
uchocha 1 tak sie ciesy zeleźnica, kie z ostatniego 
brzysku zjyzdzo i widzi tam przepiyicnom kołyskę 
— dolinę Nowotarskom iekuśko przykry tom 
mgłom kieby pierzynom a Dunajec kieby st^skt 
powojnika, a bawiacki to wiatry jaze trzy, koly- 
sajom dokumentnie. Jeden z Giewontu, drugi od 
Babiej góry, a trzeci z Turbacza. Jedna krawędź 
tej kołyski to od Giewontu i bawiackie Zakopane, 
to znajom wszyćka nawet zagranicą, bo je tysła 
barz piykno, jaz sie dusa ciesy. Ale tamtom dru- 
gom krawędź od Turbaca, to ta prawie nik nie 
zno, a przecie ta i ona nie tako brzyćko wereda 
coby ta nimóg nik na nie zaźryć, a jest je ta 
dość uzdajano, do połedma wygrzywo sie na 
słonku i poźyro se polanami na Tatry, Kiewej 
jednak trza pedzieć, ze je zagrzemono to jest 
tyn przepiykny .Kowaniec* co ta nik dalece
0 nim nie wiy a przecie on ta nie mały a śwar- 
ny, choć ta z Nowego Targu prawie ze go nie 
uświacy ale kie podyjdzie przez Corny most 
a po tym kawołek w góre i ozpatrzy sie, to sie 
jaze w ocaw rozjaśni, jakie góry ładne a słone
czne i lesiste i łatwo dostępne wszystkim, jak 
łyso gór? z Robowym, Sufiów z Gazdami l O le -  
ksówki, a za wytyskami Kowaniec Górka i d r o 
gi wiyrchami jaz na Turbac i dalej a widok na 
cale Tatry od Pienin jaz po Babią Górę. Po^ga 
niani som tak, co kozdo góra z d o 1 nom abctys 
dolina z górom. A na „Górce* jest jakosi parow 
ie?. Ino by wej trza byio jakiegosi Indziymira, co
by ta wyzdajoł takie ruły, jak na tyn p'zykłod 
chawok som na repe i zbiornik kany w Kawań* 
cu, toby były jakie łazienki, jak się patrzy, bluko
1 dogodnie dość by io ta było i wygodne, bo 
od miasta nie prec i od koleji tyz. Ino by wej 
nad tym trza oy»o pomyśleć i dobrze se rozw a
żyć. Jakby to było dobrze, dyć chań nase miasto 
lasy mo, cegłe mo, piosku Dunajec do, a wopna 
pod majerzem dość ino by wej o te drobne 
trochę 9ię rozchodziło, no ale jo myślę, zeby tak 
ino scyrze sie chycić, to choć by sie i przy no- 
życył, to, by się i tak opłaciło, Ojcowie miasta by 
dopomogli, a Pan Burmistrz Ra|Ski by o sn o w ie .  
dz<ał ludziom dokumętnie i ozróżnił, jakie 
by korzyści ludziska mieli i jak by to zrozumieli 
toby każdy mógł koniem czy rękami bezpłatnie 
niyść pomóc, jak ne ten przykład przy skole ro- 
biyli, co ta nik nie odmówił, ino s^ ześłi kardy
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cosi pomóg i wnet skoła stanęła, coby ani nikto 
ni« uwierzył, ze to już, a jak by wybudowali ta- 
kom  łaźnie, toby Wiłom lo letników pierwej 
kto nie bąć stawiał, bo by widział, że bedzie 
profit z tego. Lo mnie to ociec postawił chałup
kę dość fajnom pod  tym smrekiem, co mnie mat 
ka jesce za dziecka kołysała w pojedziynce na 
jego gałęziach i przesłego lata siedzioł ta jakisr 
Derek tor ze Sosnowca (Ale wej tak, kieby nie 
sę«. byłaby piscołka) taki sęk jest i cbaw, bo choć 
by ta był i ]„ki gość, to mu: trza zaroz gw aran
tować, te  sie wyśpi b tśpiecm e bo jest takie świn- 
dly co sie ich letnicy Doją. Bo zaroz siedzom 
cygany za potockiem i przed potockiem i na 
brzysKu j~st tego w jednem miejscu coś 4 budy 
po 2 albo i 3 famitje w jednej budzie a ciągle, 
wrzeszczą, kr^ycom, aze giełcy a jak sie popijom 
•o się b'jorr. i przeklinsjom abo śpiewajom takie 
śpiewki co uszy puchną abo i podcas 'ata z ca
łego  miasta zbierajom padlinę i flaki zasmrodzo- 
ne jaze brzyćko poźryć. Jak zacnom płókać 
w Rooówce to jaze do Kowaóca cuć. A pomy- 
ślem zeby nic wielkiego nase miasto na tern nie 
straciło, zeby dali tym cyganom kawałek boru na 
cyrwonem koło chycla, tam by nikomu nie prze- 
szkodzali i mogliby robić z pustynie kopce dla 
łudzi a ludzie by kupili, bo jest dość takich, co 
se musom do kopcy naimować, a tak toby lu 
ikie mieli wygodę, a cygany zajęcie, nie chodzi
liby po zebraniu bo mogom zarobić bo som 
chłopy zdrowe. A nie śmierdzieliby po kowaóou 
a Robow i Gazdy jazby na ocy przeżrały i nie- 
byłoby sęka boby była piscołka i wtencosby 
mogły zagrać a goście, jacy by sie znaśli juzt y 
sie nie zrażali ba spokojnie juzby mogli mieskać, 
a tak co który zaźry to ucieko ze sie mu takie 
somsiady nie podobajom, choć podają ze tu barz 
piyknie, kieby nie ta jedna wada, w taki to wej 
sposób bysie wygrzebło cy odkryto tym krawędź 
łakom dość ta nie brzyćkom iź robiło by cie 
biedniejsym jaki taki moskolicek i miastoby nie 
było za stratom bo by sie podniesło, a lo 
kraju by przybyło jedno wiyncyj uzdrowiska 
słoneczne i siarcane kąpiele co dej Boże dockać. 
Miłe pozdrowienie dla Podhala i Podhaiańców 
1̂® Podhalanka. Marysia.

K.edy w Polsce zapanuje trzeźwość ?
Gdy naród i państwo uznają w alkoholu 
wroga bytu swego, gfjy wytrwale i z za 
pałem pracować bęjją abstynenci silnie 
zorganizowani.

Z Polski i flse świata.
Rads m inistrów za tw ierdziła  projekt rozporzą

dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie 
prasowem oraz projekt rozporządzenia, zmienia 
jącego niektóre postanowienia ustaw karnych
0 rozpowszechnianiu nieprawdziwych wiadomości
1 o z niewagach. O ba Drojekty uchwalone zostały 
bez zmian zasadniczych w porć wnamu z pier 
wetnym projektem rządowym.

M inisterstw o roform rolnych skierowało do pre- 
zydjum Rady ministrów szereg wniosków w spra
wach ustawodawczych a mianowicie : 1) w spra
wie wyjaśnienia w drodze wykładn. ustawodaw 
czej, czy przy parcelacji, przeprowadzonej przez 
Państwowy Bank Rolny osoby prywatne lub u p o 
ważnione isłytucje, mogą być tworzone g o sp o d ar
stwa wzorowe o obszarze nieprzekraczającym 
60 względnie 75 ha — czy też mogą sięgać norm, 
wzkazanych w art. 4 ustawy o wykonaniu re
formy rolnej, to znaczy 180, względnie 300 h a ;
2) w sprawie projektu rozporządzenia o trybie 
sprzedarzy gospodarstw wzorowych przy parce
lacji, przeprowadzonej przez O kręg Urząd Ziemski
3) w prawie ustalenia zasad szacowania nierucho
mości ziemskich, wykupionych pizymusowcyh 
na cele reformy ro ln e j ; 4) w sprawie projektu no
weli do ustawy o uwłaszczeniu byłych czynszowni- 
ków „wolnych ludzi* i długoletnich dzierżawców, 
w woj. wschodnich Rzeczypospolitej.

W iceprem ier Bartol przyjął onegdaj delegację 
zarządu główn Związku pracowników poczt i te
legrafów i telefonów, która nadmienia, że ogół 
widzi jedyny lek na utrapienie w postaci strajku. 
Han Bartel zaznaczył, że stanowisko rządu nie 
uległo zmianie, Czynniki rozstrzygające uznają 
wprawdzie potrzeby pracowników,jednakże wzglę 
dy ogóino państwowe nie pozwalają na popra
wę bytu funkcjoriarjuszy państwowych. Wiceprem
ier nadmienił nadto, iż związek niższych p ra c o 
wników pocztowych oświadczył, mu na audjen- 
cji, że położenie nie jest tak rozpaczliwie wsrod 
pocztowców, że place ich są znacznie wyższe 
niż podawała delegacja. Mimo gróźb strajkowych, 
ani sam strajk, nie wpłynie na decyzję rządu, 
gdyby bezrobocie miało przyjść do skutku, 
to rząd będzie łamać je ze wszelką cenę, b e t  
żadnych sentymentów. Pan Bartel zapylany, kie
dy konkretnie można się spodziewać poprawy 
położenia, odpowiedział, że decyzja zależną jest 
od tfgo, czy rząd zechce przyiąć pożyczkę z a 
graniczną, co rozstrzygnie się w połowie maja, 
oraz zależy to le i  od urodzajów.



8 .G A ZETA  PODHALAŃSKA * Nr. 18

Głos Narodu donos', że złoty polski stabilizo
wany zostanie na dzisiejszym kursie parytetowym 
dolara. Nie może być mowy o ustabilizowaniu 
złotego na kursie niższym od  obecnego, jak rów 
nież z drugiej strony nie przewiduje się kursu 
wyższego, że wszelki kurs sztuczny odbiły się 
ujemnie na naszym eksporcie.

Bank Polski donosi, że w obiegu pojawiły się 
fałszywe dwudziestozłotówki i stwierdza rów no
cześnie, że „naogół falsyfikat wykonany jest dość 
udatnie * Falsyfikat wykonany jest na papierze 
zwyczajnem ze znakiem wodnym wytłaczanym. 
Kolory farb jaśniejsze, matowe. Rysunki tła po obu 
stronach biletu wykonane iinjami grubszemi, miej
scami jaśniejsze lub ciemniejsze — motyw białych 
krzyży różni się w szczegółach rysunku odbiietu 
autentycznego. Podobizna Kościuszki, wskutek 
nieodpowiedniego doboru farb i cieniowania, ma 
inny wyraz. Cztery kreski cieniowania na lewem 
ramieniu portretu oraz punkcik nieco niżej na 
ramce są na falsyfikacie mocno zaznaczone, nato
miast na bilecie autentycznym słabo widoczne. 
Druk nierówny, mniej precyzyjny. W słowie 
.dwadzieścia* przecinek nad literą S posiada 
kształt trójkąta, zaś na bilecie autentycznym zna
czek ten jest odmienny. Podpisy naśladowane 
nieudolnie.

Srebrne pięciozłotówki. W najbliższym czasie 
zostaną wypuszczone na rynek pieniężny 5 cio 
złotówki srebrne. Pieniądze te wykonane bardzo 
starannie, mają wybite monogramy S. W. (St. 
Wojciechowski) i W. G. (Wł. Grabski.) Na g rz b ie 
cie monety, miast karbowania, jakie jest na d o 
tychczasowych monetach jedno i dwuzłotowych 
znajduje się napis po łacinie .Salus Rei publi- 
cae Suprema L«x*, t zn. dobro Rzeczypospolitej 
na>wyższem prawem.

Stan zasiewów lepszy niż w roku zeszłym. Uro
dzaje zapowiadają się znacznie lepiej, aniżeli 
w roku ubiegłym. Stan zasiewów oziminy przed
stawia się obecnie następująco; pszenica 3 5, tyto 
3.5 jęczmień 3.5, rzepak i koniczyna 3.4. (Stopień 
3 oznacza urodzaj średni, stopień 5 najlepszy.)

W najbliższych dniach wyjeżdża do Paryża wi
ceprezes Banku Polskiego dr. Młynarski wraz 
z kilkoma urzędnikami ministerstwa skarbu dla 
sfinalizowania umowy pożyczkowej i podpisania 
warunków pożyczki zagranicznej dla Polski.

Awanse w wojsku. Ostatni dziennik personalny 
zawiera szereg nominacyj wojskowych. Jeden pod 
p u łk o w n ik  zosjał mianowany pułkownikiem 123 
majorów podpułkownikami, 305 kapitanów m ajo
rami, 301 poruczników kapitanami.

Prymas Anglji w Polsce. Dnia 7. maja przyby
wa do Warszawy prymas Anglji i arcybiskup 
westminsterski kardynał Bourne. Nazajutrz w to
warzystwie kard. Rakowskiego uda się do Łowi
cza na uroczystość św. Stanisława, która corocznie 
gromadzi delegacje z całego kraju.

Biskup gdartski zgodnie z wydanem już po 
przednio zarządzeniem proboszczt Freudego, p o 
lecił usunąć z kościoła w Nowym Porcie chorą
giew miejscowego Towarzystwa Polek z tego 
powodu, ze na chorągwi wyszyty jest Orzeł polski.

Pożyczka polska. Międzynarodowe konsor
cjum, udzielające pożyczki dla Polski, zgodziło 
się na ostatnio przez rząd polski zaproponowane 
zmiany w planie finansowym, a raczej w planie zu
żytkowania pożyczki. Po ostatecznem zatwierdze
niu tego planu, omawiane są obecnie szczegóły 
kontraktu pożyczkowego. Jest niemożliwem, aby 
kontrakt ten mógł być podpisany w ciągu najbliż
szych dni. Kontrakt pożyczkowy będzie bowiem 
tak obszerny i przewidywać ma tak wiele szcze
gółów, związanych zwłaszcza z emisją pożyczki 
że zakończenie jego musi potrwać jeszcze około 
trzech tygodni.

Zgodnie więc z tern, podpisanie kontraktu po 
życzkowego odbyć się może najdalej pomiędzy 
10 a 15 maja. Obligacje pożyczki wydane będą 
przedewszystkiem w Stanach Zjednoczonych, a ca 
stępnie we Francji i częściowo w Anglji, w ta 
dnym razie pożyczka, ani żadna jej część nie 
będzie wydaną na giełdach niemieckich, jakkol
wiek liczyć się należy z możliwością, że pewna 
nieznaczna zresztą cześć pożyczki, pokryta będzie 
przez banki szwajcarskie i holenderskie, które 
samoizutnie zgłosiły chęć wzięcia udziału w p o 
życzce dla Polski.

Rozwiązanie sejmu litbwskiego. Ssim litewski 
większością centrowo lewicową uchwalił wotum 
nieufności rządowi. Ponieważ ta uchwała nie p o 
dobała się reakcyjnemu prezydentowi, Smetonie, 
rozwiązał on dekretem Sejm. Spodziewają się, że 
teraz na Litwie nastąpi dyktatura wojskowa.

Ile  ludzi poległych na wojnie wpoczywa na pol
skiej ziemi 7 N a  ziemiach p dskich poległo 
w czasie wojny światowej 450000 niemców, 
390 000 austrjaków , 520.000 rosjan  carskich,
63.000 bolszewików, 7.000 rumunów, 800 włochów 
1.500 turków, 154 anglików, 12.000 ukraińoów,
3.000 różnycu.

Mogił pojedynczych naliczono 850.000, cm en ta
rzy wojennych 8.000, cm entarzy  wspólnych 2000- 
N a  żądanie rodzin dokonano też 60.000 e k s h u  
m acji i przeniesień  zwłok poległych wojskowych..
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KRONIKA.  I

0 «zsm wszyscy wiedzieć powinni. Dostaliśm y 
t u  ciekawy list z zapytauiem , ozy nie. mógłby 
ktoś napisać, o W ład, O rkan ie  tak ieeo  wykładu, 
którego m ożnaby uzyć n a  w s i : i w szkole i dla 
dorosłych. Otóż p rzypom inam y znowu, oh o c ju z  
pisaliśmy nieraz, że wyszła z druku m ała  ksią 
le cz k a  nap isana  jasno  i bardzo przystępnie 
pr.-ez p A. Zacbemskiego. A u to r  ujął rzecz 
ca łą  tak  trafnie. że z broszury tej może kó 
rz; stać każdy bez wyjątku, kto chciałby O rka 
n a  poznać. Broszury w ceuie po 50 g r  m iżna 
nabyw ać w naszej Redakcji, lub w Krakowie 
(A. Z a c b e m sk i ; Jab łonow skich  12.) Niechże 
n ie  będzie nikogo, ktoby książeczki tej nie 
przeczy tał

Trzeci Maj. Zw racam y się z apelem  do wszyst
kich, Którzy urządzać będą poranki czy wieczor
ki w dniu święta narodowego, by połączyli Ao 
® hołdem k u  czci W ład O rkana, k tćry  także 
swoją ofiarną a twórozą praoą oświecał narodowi 
ciem na drogę niewi li, k tórego dzieła są jed n y m  
wielkim buntem  o ukochaną ślebodę. Ci Stróże 
K apłani do rzędu k tórych  należy i Orkan, ra 
towali ducha narodu polskiego w jarzm ie  nie 
woli i ratowali debrze. Dziś duch ten ślebodny, 
w wolnej i niepodległej Rzeczypospolitej.

Pienięikowice dnie 5/4 W nocy o godz. 1130 
włamali sie przez dach, do gosp. W inoentego 
Łasia, dwaj nocni tchórze po gołębie. T łucze
nie się n a  s trychu  przez włamywaozów obudzi
ło  ze snu gosp. Łss ia .  który poszedł szukać 
złodzieja, lecz tenże ukryw ał się ze sw ym  cy- 
ferblotem, aby gosp. nie poznał. Lecz tenże gosp. 
zawołał na  pachołka, Jó zek  chytaj,  a dyćta  tego 
Józkowi nie potrzeba było mówić już  drugi raz 
n  Józek już mo tchórza. E  widzicie go, jak  się 
^ aPał ten ptosek nocny, co to za gołębicami 
8e chodzi co noc, a ta tuś,  ta  spią, a synek 
2biera po nocy cudze gołębie. E j wicie szanowni 
' vtelaiCy ż ,5 tam  synkowi się i gołębice od
e c h c i a ł o  i byłby do Kalwarji tam  na wielki 

'^tek poszedł i.a odpust, na gołych kolanach 
m ał t6^ °  był uszedł, co go otrzy-
^ > b łogogta^gńgtw o od Józka ,  a ten drugi

r f  ^ m e j  kalenicy z dachu  zrepeoił się na 
V  Sbi08ł ku  innej gołębicy.

ćmi«gurzt. t. j. 18/IY b r. zaszczycił 
4 gminę swoją obeenośc.ą p. poseł B adaar-

szyk, zaezem w szkole przv kościele odbyło się 
posiedzenie sprawozda wcze. W  przeszło godzin 
nym  referacie  omówił p. Poseł tak  szerokie sp ra 
wy polityczne jak  też i bolączki chłopa. A  jes t  
ich nie mało. W ó jt  S topka Jędrzej interpeloweł 
p. Posła w sprawie O chrony Sanitarnej która 
dla naszej gm iny  jes t  nie san ita rną  ale zaraźliwą 
P. Poseł przyrzekł zająć się szczerze tą  sprawą. 
N a wniosek Ks. Proboszcza zebrani uchw alJ i  
jednogłośne wutum  zaufania p. Posłowi oraz 
podziękowanie, ze prziseł do nos po tych  bło- 
eiskaoh, jak ie  były. Z Kościeliska.

t f jb e c  zb liia ję s e g t się lata Związek O brony  
Kresów Zachodnich w Warszawie ul. Nowy 
Świat 21. rozpoczął swa doroczną działalność 
co do rozmieszczenia w Polsce dzieoi polskich 
z Niemiec. Dzieoi te w wieku od 9 —  15 la t  
rozlokowane będą po d -  oje, troje lub  większy ch 
ilościach, z a la n i e  od miejscowych w arunków 
n a  jeden z miesięcy letnich. W szystkie  insty
tucje i osoby, pojmujące doniosłość społeczną 
i narodow ą tej akcji proszone są o współudział 
i nadsyłan ie  odnośnych ofert do S tarostwa 
w Now ym  T arg u  w term inie do 15 m aja  1927 r.

S ta r o s t a : w. z. Dr. Pawik. 
Ostrzeżenia dla em igrantćw. U rząd  em igracyjny  

przy Ministerstwie Pracy i Opieki S pohczue j,  
W arszaw a, dn ia 5 m arca 1927. K om unikat.  
U rząd  em igracyjny  ponownie ostrzega robotni
ków rolnych przed lekkom yślnem  wyruszaniem  
w podróż do Niemiec w nadziei o trzym ania tam  
pracy z pominięciem państw ow ych urzędów 

I pośrednictwa pracy i bez kontrak tów  należycie 
podpisanych w obecności urzędnika polskiego. 
Ern gracja robotników rolnych do Niemiec odby
w a się na zasadzie układu, k tóry  Rząd p ilsk i  
zawarł z rządem niemieckim, w celu zapewnie
nia polskim robotnikom jak  najlepszych w arun
ków pracy i o p ie k i ; kto wbrew ostrzeżeniom 
Urzędu emigracyjnego słuohać bedzie rad ag en 
tów pośredników, chcących wyzyskać jego ła tw o
wierność i bedzie próbował przedostać się n ie
legalnie do Niemiec, narazi się na  znaczne s tra ty  
i zawód, robotnicy bowiem, nie posiadający 

j paszpoitów i prawidłowych kontrak tów  nie bę
dą przyjęoi do pracy i będą musieli powrócić 
do miejsc swego zamieszkania po wielu darem 
nych  trudach , kosztach i zmarno sraniu czasu 

W szystkie potrzebne zapotrzebowania do pracy 
przesłane z Niemiec zostały ju ż  rozdzielone. 
Mieszkańcy tych gmin, które zapotrzebowań nie 
o trzym ały lub  wyczerpały, nie bądą m rg l i
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w tyin roku wyjechać do Niemieo i nie powinni 
m arnow ać czasu n a  bezskuteczne starania.

Rok 1926 w życiu gospodarczym Polski. Pod
ty m  ty tu iem  ukazała  się książka wydawnictwa 
Min. Skarbu. Daje ona nam  obraz całego tycia 
gospodarczego naszego k ra ju  w ub. roku  a  za 
razem  porównanie z r. 1925 i 1927, O pracow a
n a  bardzo starannie, opatrzona odpowiednimi 
tablicami i w ykresam i przedstawia bardzo przej
rzyście każdą z ważniej szych dziedzin naszego 
gospodarstwa. Czytając tę książkę nabiera się 
przecież o tuchy w przyszłość, bo widać, śe 
w ostatn im  roku uczyniliśmy znaczny krok  n a 
przód w podniesieniu się naszem  gospodarozem 
a o» za tem  idzie zyskaliśmy na sile. Z ksią tk i 
tej wiele nauczyć się m ożna i byłoby w skaza- 
nem , aby ci wszyscy domorośli nasi politycy, 
a  jes t  ich tak  wieku, którzy dudnią  jak  próżne 
beczki toczone po b ruku , przeczytali uważnie 
tę  książeczkę, a  przestaliby dudnieó,

Odpowiedź Radakoji, Panu M. G. W ierszyk 
doskonały ale nadaje  się np. do Dzwonu N ie
dz ie ln eg o  Nie będziemy drukować, pismo n a 
sze zby t szczupłe, by stronnicę oddać na wiersz.

Dnia 26 bm. odbyła się promocja na  Uniw. 
J a g  w Krakowie na  doktora medyoyny p. Fr. 
Kubackiego rodem z Lipnicy (O raw a) Od czasu 
przyłączenia Spiszą i Orawy te części daiy  Pol 
sce 3 lekarzy, 3 prawników, 2 profesorów szkół 
średnich 1 księdza, 3 handlowców, około 10 n a 
uczycieli szkól powszednich i blisko 100 żołnie
rzy. Oby się za drugie 6 la t  ta liczba potroiła !

Kredyt na radjo. Państw ow y B ank  R. lny  po- i 
stanowił udzielić k redy tu  ty m  R adom  gm innym , 
k tóre  zechcą uruchom ić u  siebie gm inne stacje 
radjo odbiorcze. K redy t  w ypłacany będzie w cią 
gu  8  rniu miesięcy.

M inisterstw o skarbu ogłasza: Zwraca się uwagę, 
że ostateczny te rm in  płatności pierwszej raty 
podatku gruntow ego za r. 1927 up łynął w aniu  
15 m a n a  br. W  dniu 15 kwietnia br. up łynął 
term in płatności zaliczek na  poozet podatku 
przemysłowego od obrotu, osiągniętego w ubie
g łym  miesiącu (marcu). W obec tego, źe władze 
skarbowe przystąpiły  już do jaknajenergiozniej- 
szego ściągania zaległości w drodze przym uso
wej, co pociąga za sobą znaczne koszta egze
kucyjne, w interesie sam ych płatników leży, by 
przypadająoe od nich należytośoi jak  najrychlej 
do kas skarbow ych składali. Zarazem  przypo
m in a  się, że z duiem I go m aja  br up ływ a ter 
m in  płatności połowy m ają tku  dochodowego od

Ii

dochodu zeznanrgo  za r. 19:16, względnie poło* 
wy tego podatku, wymierzonego za r. 1926, o i le  
zeznanie o dochodzie nie zostało złożone w te r 
minie. Nadto z dniem 15 bm. rozpoozą! się te r 
m in  płatności państwowego podatku od obrctu  
za rok 1926 w wysokości kwot, w ym ienionych 
w nakazach  płatniczych.

R a fo rn a  prawa m ałżeńskiego przez D ra  Z*g 
m u n ta  M andla  adw oka ta  w  K rakow ie u jm u je  
w sposób popularny całokształt  ustaw odaw stw a 
małżeńskiego, obowiązującego obeonie na  z ie
m iach polskich, w jaskraw ych barwach w i
dzimy tu ta j  skreślone krzyw dy wywołane prze- 
atarzałem i zaeofanem ustawodawstwem  małżeń- 
skiera, widzimy ujem ne skutki niepewności wv- 
wołane w tej tak  ważnej sferze pojęć praw nych 
i społecznych przez rożnorodność przepisów 
poszczególnych dzielnic

A u to r  nawołuje do jak  najszybszej reformy 
praw a m ałżeńskiego  w Polsce, do usunięcia 
przepisów sięgających XYII1 wreszcie do rmj- 
szybszej unifikacji p raw a m ałżeńskiego w całej 
Polsce, gdyż rożnorodność tych  przepisów w po 
szczególnych dzielnicach wyrządza o lb rz rm ie  
szkody społeczne. Niezdrowem następstw em  tej 
rsżnolitości przepisów praw nych je s t  objawiająca 
się coraz silniej dążność du obejścia ustaw y, 
objaw niezdrowy niestety  stały i wprost koniecz
ny tani gdzie w ]ednvm państwie o b o w ią z u j ą  trzy  
różne m t  iwy małżeńskie, r raca D ra M andla  
daje dokładny obraz >.bowiązującego o b em ie  
us taw o d a s tc a  oraz projekt koniecznych zmian.

5000 dolarów zn 15 groszy. Wielka tragedj*  
dotknęła wdowę F r.  ilichową w Ł  ,dzi. K ochająca  
m a tk a  skrzętnie zbierała pieniądze n a  posag 

j dla có r t i  swej, pieniądze mieniała na dolar*’ 
i chow ała je w bulc l p d oknem. Nazbiera ła  

! ich już 5000 Kiedy niedawnego poranku wróciła 
z m iasta  dowiedziała 5>ię z przerażeniom, iż cór 
ka sprzedała handlarzow i podwórzowemu dw;e 
butelki pod oknem  za 15 groszy P t szuk iw am a 
za hand larzem  m e dały  rezultatu, m a tk a  z roz
paczy za 5000 d o la ró r  rozchorowała się .

W iceprem ier Bartek wracając samochodem ze 
Spały  do Warszawy, uległ wypadkowi. Sam o 
chód wpadł mianowicie do rowu, skutkiem  cze
go p. B artel doznał s tłuczenia ręki i głowy 

W krótce już abcbodzlć będziemy dziesięciolecie 
.Rozwój* o rganu  Tow. .R ozw oju  Ż yc ia  N aro 
do w ego w Polaoe“. W  pierw szych dniach  kw iet 
nia r. b ukaże się n u m er  jubileuszowy tyg. 
.Rozwój. Bogactwo treści, odzwierciadiającego 
całokształt spraw gospodarozych i ogólno naroI



Nr. 18 ,GAZETA PODKALAŃS'.'A “ 11

dow ych  Polski, liczne ilustracje, s taranność wy
dania czynią z num eru  jubileuszowego tyg. 
.R -zw ój*  cenną pam iątkę dla każdego Polaka. 
Adres ■ Warszawa ul. Zórawia N. 2 konto  oze- 
ko  we w P K. O. 12 —- 4o.

Jsponja, która tak  szybko wchłonęła cywili
zacją Zachodu, pozostała jednak  głędoko wierną 
swym odwiocznym tradycjom, gdy  chodzi o wy
darzenia  wielkiej doniosłości narodowej. T ak  też, 
i pogrzeb zmarłego niedawno cesarza odbył się 
według wspaniałego oeremonjalu, obowiązujące 
go od w eków przy chow aniu zwłok władców 
Japon ji .  Z g o n M ik ad a  ogłoszono oficjalnie dopie
ro  wówczas, gdy  zwłoki jego zos aly już przeuie 
sione do pałacu w Tofcjo i zabalsamowane, 
w 15 dni od tej chwili zwłoki cesarza były w y
staw ione na  w;dok publiczny, a co 10 dni aż do 
d n ia  p igrzebu odprawiano uroczyste n a b o 
żeństw a W  dn iu  pogrzebu kapłani rozsunęli b a* 
ie  za d  on}', okrywające katafalk  W szyscy obec
ni. z nowym  Mikadem na czelo, wznieśli modły 
z a  duoha Zm arłego przy ponurej m uzyce fiatów 
bam busow ych . Ponieważ M ikado — S yn  Nieba, 
pochodzi od bogini Słońca A m a — Tarasu, zro 
dzonej z lew e g ł  oka bożka Izauaji  — księżyc 
a a ś  je s t  dzieckiem jego oka prawego — pogrzeb 
każdego nesarza J ap  cnji odbyć się musi w nocy, 
by  bolesnym cerem oniałem  nie zasmucać wielkie

go przodka M ikada — mianowicie słońca. Przy  
świetle pochodni uformował się na  dziedzińcu p a 
łacu wielki pochód żałobny.

Do karaw anu, p rz y p o m in a ją ceg o  kształtem  m a
syw ną skrzynię n a  dwóch kołach, zap rzę
żono i  św iętych  wołów białych i czarnych  
Dodać należy, że k a raw an  buduje zawsze stolarz 
z Kioto, k tórego  przodkowie od wieków dziedzi
czyli tę zaszczytną funkoję. Koła karaw anu tak  
m uszą być skonstruow ane, by przy każdem  
obrocie wydawały siedem jęk liw ych  skrzypnięć  
— . ta k .  aby  się ścisnęły serca“ . T ru m n a  M ik a
da sk łada sie z s iedmiu skrzyń , wsu wanycb jedna  
w drugą. Na czele pochodu kroczyło 800 ludzi 
z pochodniami, potem podąża! nowy cesarz z ro 
dziną, za nim  szły niewiasty w kim onach  z 
brunatnego płótna lnianego. Szpalery  formowało
30,000 żołnierzy. G rupa  kapłanów poniosła emble 
maty, symbolizujące słońca i księżyc, dalej tarcze, 
gougi ijół oraz ryż Wielki szam belan  dworu po 
niósł p ” .sd sobą pautofle cesarskie, m in is trow ie  
zaś deseczki, n ak ry te  bialem p ap ie rem —s y m b o l  
żałoby. O północy, gdy orszak żałobny doszedł 
do T am ugaw a w pobliżu Kio — zwłoki cesarkie 
zostały złożone w  speojalnio zbudow anem  m au zo 
leum.

Sprawność amerykańska. Na sku tek  odnośnego 
k o n su rm ,  rozpisanego przez gazetę w mieście

Wzór do artykułu „Propaganda letnisk podhalańskich*.

Miejscowość Ost. poczta

1) Imię i nazwisko

21 N azwa stacji kolejowej i odległość od stacji do domu

3) Koszta fu rm sok i  lub au ta  od stacji do domu

4) ilość izb do wynajęcia, (wspólny dom, czy osobna wilia, czy dom na uboczu)

6) C ena na jm u jednej izby, dwóch izb, całej willi

J>) Czy kuchn ia  wspólna, czy wyłącznie do użytku  letn ikom

7) Ja k ie  sprzęty przeznacza się dla letników (wiele łóżek, stołów, stołków szaI, miednic do m ycia , 
pościel)

Czy j a k a  kobieta umie g o t  iwać obiad, jak a  cena w przybliżeniu i jak  daleko iść po obiad

gospodyni domu podejmie się d isturczau  nabiału, s ta tku  kuchennego i obsługi 

Czy m ,2 aa  dostać na  miejscu chleba, mięsa i innych  ar tyku łów

chleba mięsaQbeona cena nabiału, m asła  sera
Za 1 kg. 1 ja jo  po

: o\ p  ~~~-----    —--------------------- — ------------------------------
gospodarz podejm uje się dostarczyć opału i za j a k ą  cenę, oraz fu rm anki

3) Dokąd najbliższe wycieczki m ożna urządzać i odległość do najbliższego lasu

i innych  artykułów
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Quebec w Kanadzie, sprowadzono do fabryki 
ezśery barany  z pastw iska oddalonego o 21 kilo
m etrów i tam  je  na tychm ias t  o godzinie 5 rano 
ostrzyżono. W ełnę oczyszczono, co ogółem za 
jęło pół godziny czasu, poczem zaraz ją  p rze 
robiono n a  sukno. G dy było gotowe, wziął je 
krawiec zaraz w robotę i uszył ubranie, które g u 
bernatorow i K anady , znajdującem u się właśnie 
na  wystawie przemysłowej w odległości 80 ki
lom etrów od Quebee, dostarczono sam olotem
0 godzinie 6 m inut 45 wieczorem tego sam ego 
dnia. Okazali przytem  A m erykan ie  sprężystość
1 sprawność nielada.

„Młoda m atka ' Nawe pismo a wychowaniu dziecka. 
D otychczasowi redaktorzy pisma pt. .Dziecko 
i matka* p. W anda P e łczy ń sk a  i dr R. Barański 
wyszli z całą g rupą  współpracowników w dziale 
lekarsk im  i pedagogicznym  z Tow. w y d a w n i

czego p. t. „Bluszcz* i założyli nowe pismo ; 
„Młoda m a tk a “, poświęcone wychowaniu dz iecka  
do lat 7.

W esoły kącik.
Aptekarz kaw alarz.

Do pewnego aptekarza w Nadrenji zgłosił się 
ktoś z zapytaniem, gdzie może znaleźć pijawki 
Aptekarz posłał go do poborcy podatkowego. Ten 
poczuł się dotknięty i zaskarżył aptekarza, który 
został skazany na grzywnę 20 marek. Po otrzy
maniu wyroku skazany przesłał go redakcji saty
rycznego pisma „Klalterdeutsch*. kióre uważając, 
że historja warta śmiechu, zapłaciła aptekarzowi 
honorarjum 70 marek. Otrzymawszy pieniądze, 
ten zapytał listownie poborcę, w jakiej rubryce 
zeznania podatkowego ma umieścić n iespodzie
wany dochód 50 marek.

'<C» ten «*»»«? (k*s|A rai o fol® ram odpow istiniain*^!.

“folwark Hermanowa powiat Rzeszów 
sprzedaje się w drodze parcelacji.

O informacje należy się zw racać :
W I T O L D  U Z N A I Ś I S K I ,  T Y C Z Y N .

- Czas odnowić prenumeratę - 
na kwartał ll*gi,

S I A N O  prasowane,  Z I E M N I A K I  i inne płody rolne
kupuje J. SISSLE, BEHLIH C. 27. AlelsanMr. 20 a.

Postukuje obrotnych pośredników, —
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SPÓŁDZI ELNI A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A
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W NOWYM TARGU
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenny 
w szelkie nawozy sztuczne jak:

T o m a s y n ę ,  =  S u p e r f j s f a t  k o s t n y .  
S ó l  p o t a s o w ą ,  K a i n i t  o r a z  A z o t n i a k .

Wszystkie z gwarancją i po  najniższych cenach, 
tak wagonowo jak i w mniejszych ilościach.

— — Udziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentowaniem. - - —

fteća lrto ' odpawladllafny łan  Krauzowi;?!:. Drukarnia W. Ostrowskiego przedtem I. Borka, w N ow ym Targu .


